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KUP POŻYCZKĘ PRZECIWLOTNICZĄ, BO TO GWARANCJA NASZEGO ZWYCIĘSTWA. 


Wszystkim ezytelnikom i symnatykom naszego ruchu przesyłamy 


serdeczne życzania Wasołago Alleluja! 


Alleluja, 


Zmartwychwstający chwa- 
lebnie Zbawiciel jest Symbolem 
triumfu i zwycięstwa prawdy i 
dobra. 

Poranek i zwycięskie zmar- 
twychwstanie, poranek zwycię- 
skiego Alleluja, Alleluja poprze- 
dzał jednakże inny potężny sym- 
bol, Wielki Piątek, symbol naj- 
większego bohaterstwa moralne- 
go, zdolnego do wszelkich ofiar, 
nie wyłączając ofiar krwi i ży- 
cia. 

Per aspera ad astra! 

Przez krzyż i cierpienie, przez 
cierpliwe znoszenie szyderstw i 
docinków przedzierać się trzeba 
do zwycięskiego Alleluja! 

My, monarchiści, przechodzi- 
my ów Wielki Piątek cierpień i 
prześladowań. Jak 
chrześcijanie kryć się musieli w 


pierwsł 


Alleluja... 


Wogiem naszym to republika- 
nizm. Republikanizm, ta idea z 
czeluści piekielnych, przez ucie- 


leśnionych szatanów Woltera, 
*Robespiera, Dantona i innych 
najpotworniejszych zbójów 


francuskich na świecie zaszcze- 


Przy majestacie tronu będzie Polska 
od morza do morza 


| Nie pozhawione są interesu Polsce znów przypadnie. a w atolice, dalekie błota porzuci az- 


|polskie przepowiednie, odnoszące 
się do tego samego okresu, do- 
tyczące Polski i otaczających ją 
krajów. Jedną z najciekawszych 
tego rodzaju przepowiedni jest 


jbutą 


Gdańsku nasz port powstanie. 

7. W ciężkich zmaganiach z 
Teutona świat znowu 
krwią się zrumieni, gdy północ 
wschodem będzie zagrożona w 


wypowiedzenie się medjum pod- poczwórną jedność się zmieni. 
czas seansu Spirytystycznego, 8. Lew na zachodzie nikczem- 
odhytego w dniu 23 września nie zdradzony przez swego wyż- 
Przeciwko tym potworom pie- 1893 roku. Seans odbył się w pa- wołeńca, złączon z kogutem dla 
kielnym i ich wyznawcom sta- jłacu jednego z polskich arysto- leuka obrony na tron wprowa- 


pionych w oparze najniewinniej 
przelanej krwi bratniej. 


jemy do walki, do walki świętej |kratów w Małopolsce. Oto ścisła dzi młodzieńca. 


o moralną i materjalną potęgę 
‘najdroższej Ojczyzny naszej 


Rodacy! W tej przełomowej 
chwili stańcie wszyscy jak jeden 
mąż pod sztandarem świętym, 
jaki niesiemy przed wami, pod 
sztandarem Królowej Korony 
Polskiej, Panny Jasnogórskiej, a 
zaświta i dla nas ów zwycięski 


treść przepowiedni, spisanej 
przez obecne na seansie osoby. 
Medjum mówi: Trudno ludz 


Ikie ustalić losy, gdy zmienność 


|warunków odmienia dziś to, co 
|wczoraj trwałem było, a jutro 
[istnieć przestanie. Oto powia- 
dam wam 

1. W dwa lat dziesiątki na- 
staną te pory, gdy z nieba ogień 


9. Złamana siła mącicieli 
świała razem będzie 
cieki, rękę wyciągnie brat do 
swego brata, wróg w kraj odej 
|dzie daleki. 

10. U wschodu słońca młot bę- 
|dzie złamany — pożarem step 
jest objęty, gdy orzel z mlotem 


tym na 


lzajmie cudze łany, nad rzeką w 


pień jest wycięty. 


jata, a smok odnowi awe lice. 

14. Niedźwiedź upadnie po 
drugiej wyprawie, Dunaj w 
przepychu znów tonie, a kiedy 
pokój nastąpi w Warszawie — 
trzech królów poi w nim konie. 

15. Trzy rzeki świata dadzą 
trzy korony pomazańcowi z Kra- 
kowa, cztery na krańcach so- 
jusznicze strony przysięgi złożą 
Mu słowa. 

16. Węgier z Polakiem, gdy 
połączą dłonie — trzy kraje ra- 
zem z Rumunją, przy majesta- 
cie polskiego tronu wieczną po- 
łączą się unją. 

17. A krymski Tatar, gdy 
dojdzie do rżeki, choć wiary 
Swojej nie zmienia, Polski po- 
liężnej uprosi opieki i wierną be- 
dzie ta ziemia. 


katakumbach, tak i my, monar- |poranek, gdzie Korona Monar- 
chiści, w prześladowaniu wyzna- sza, jako symbol mocarstwowej 
jemy i propagujemy najświęt- i sprawiedliwej Ojczyzny na- saN 
Ą 3 kady a > saakin Krwią się zachłyśnie 
szą prawdę najwznioślejszej idei|szej, głosić będzie zwycięskie a P take FK, 
Alleluja, Alleluja... 2. Polska powstanie ze 3 
pożogi, dwa orły padną rozbite, swój stary. 


18. Powstanie Polska od mo- 
rza do morza, czekajcie na to 
pół wieku, chronić nas będzie 
stale łaska Boża, 
i módi się czlowieku. 


wytryśnie, spełnią się wtedy 11. Bitna Białoruś, bujne Za- 
|pie śni Wernyhory, świat cały |poroże, pod polskie dążą sztan- 

dary, pa 
wiata | Czarne Morze, wracając na znak 


sięga nasz orzeł aż 


monarszej, więc cierp 


Orędzie Habsburga 
„Bóg nie opuści nigdy Austrii” 


Z okazji pierwszej rocznicy 
Anschlussu, Otto Habsburg wy- 
sta} do Austrjaków orędzie na- 
stępującej treści: 

„Przy okazji pierwszej rocz- 
nicy brutalnego zajęcia naszej 
ojczyzny, dziękuję tym wszy: 
kim. którzy okazali swą nie- 
wzruszoną wierność dla idei nie- 
śmiertelnej Austrji, a przez to 
samo i dla mego domu. 

„Te niezliczone dowody przy- 
Wiązania wykazują jasno, że 
Austrja, pozbawiona swych 


praw i ohydnie uciskana, żyje 
mimo to dalej 
dziej świadoma swych zadań, niż 


dotąd. 


„Oby wszyscy Austrjaey mo- 
gli nabrać przekonania, że mimo 
niedoli chwili bieżącej, sprawie 
dliwa sprawa musi wkońcu zwy- 
cięży 

T dolu powyższego orędzia Ot 
tona Habsburga do Austrjaków 
widnieje dopisek: „Na wygnaniu 
11 marca 1939". 


silniejsza i bar-; 


| lecz długo jeszcze log jej jest 
złowrogi, marzenia ciągle nie- 
zbyte. 

3. Gdy lat trzydzieś 
|łzach i rozterce trwać będą cier- 
jpienia ludu, na koniec przyjdzie 
|jedno wielkie serce i samo doko- 


ci we 


na cudu 
4. Gdy czarny orzeł znak 
|krzyża splugawi, skrzydła roz- 


łoży złowieszcze, dwa padną kra- 
e, których nikt nie zbawi — si- 
ła przed prawem jest jeszcze. 
5. Lecz czarny orzeł wejdzie 
na rozsłaje, gdy oczy na wschód 
|obróci, krzyżackie szerząc swoje 
obyczaje, z złamanem skrzydłem 
C. Krzyż splugawiony razem 
z młotem padnie, zaborcom nic 
nie zostanie, mazurska ziemia 


[po 


72, Witebsk, Odessa, Kijów i 
Czerkasy — to Europy bastjony, 
a barbarzyńca aż po wieczne 
czasy, do Azji ujdzie strwożony. 

13. Warszawa środkiem ustali 


isię świata, lecz Polski trzy są 


Więcej dziś wam nie nie po- 
wiem — Amen. 


Republika i demokracja włoką za 
nobą nikczemne obyczaje i hańbę, nie 
budują nic, wszystko niazczą. 

(Karol Maurras: „Nos Raisons”), 


Doświadczenie Litwy 


W jednym z ostatnich numerów 
„Robotnika” — red. M. Niedziałkow. 
Jaki porusza aktualną sprawę 
lidacji wewnętrznej na Litwie i słu: 
nie zapytuje, czy nie lepiej byłot 
gdyby ta konsolidacja nastąpiła ni 
po zajęciu Kłajpedy, a przed zaję 
| ciem? My, monarchiści, wyznajemy za- 
sadę „że monarchizm łączy, a nie dzie 
li”, nie uznajemy żadnych linij po 
działu, dlatego też przedrukowujemy 
artykuł w całości Redakcja. 

Należy rozróżnić dwa rodzaje 
tak zw. systemów monopartyj- 
nych (systemów „jednej par- 


tji”), jako metody organizowa- 
nia politycznego życia wewnę- 
trznego w danym narodzie, czy 


„| w danem Państwie. 


Rodzaj pierwszy — to ustrój 
„Trzeciej Rzeszy”, Z. S. S. R, 
Italji; istnieje tylka jeden obóz 
(legalny; partja narodowo - „s0- 
jejalistyczna”; partja komuni- 
styczna; partja faszystowska; 
|wszyscy inni obywatele — to al- 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


Str. 2 


bo rewołucjoniści, „buntowni- 
cy”, prowadzacy robotę konspi- 
racyjna, albo też poprostu „oby- 
watele drugiej klasy”. 

Rodzaj drugi, bez porównania 
łagodniejszy, możnaby określić, 
jako system uprzywilejowania 
jednego obozu politycznego; inne 
obozy, inne partje reprezentują 
właśnie zbiorowiska „obywateli 
drugiej klasy”. 

Litwa stała do dni ostatnich 
na pograniczu obydwu rodzajów 
„monopartyjriości”. Była o wiele 
więcej posunięta ku tej „mono- 
partyjności”, niż Polska i— na- 
wet niż Węgry, a jednak o 
wiele mniej, niż „Trzecia” Rze- 
sza, Italja i Z. S. S. R. Formal- 
nie istniała jedna partja urzędo- 
wa — nacjonaliści („tautinin- 
ki”), otoczona przemożną opieką 
prezydenta Smetony. Inne obozy 
i partje pędziły żywot napoły le- 
galny, napoły niejawny; wycho- 
dziły pisma; odbywały się zebra- 
nia „Środowisk”. Tak to wyglą- 
dało, jak mówi stare polskie 
przysłowie: 

Ni pies, ni wydra, 
coś nakształt świdra”. 

Mam nadzieję, że prasa „0zo- 
nowa” nie weźmie mi za złe tej 
przypadkowej... aluzji. 

Otóż, w taki stan rzeczy ude- 
rzył nowy premier litewski gen. 
Czernius swoją decyzją zapropo- 
nowania p. prezydentowi Smeto- 
nie koncepcji Rządu Obrony Na- 
rodowej, przy, udziale ludowców, 
chrześcijańskich demokratów i 
przy poparciu socjalistów. Zjed- 
noczenie narodu litewskiego w 
imię dzieła obrony dokonało się 
przez porzucenie koncepcji „mo- 
noparryjnej”, przez wyjście po- 
za nią. 

Wydaje mi się, że doświad- 
czenie Litwy nie jest przypad- 
kiem; jest ono raczej przejawem 
pewnego prawa rozwojowego w 
socjologji, które sformułował- 
bym tak: 

1) państwa naprawdę, „total- 
ne” maja w obliczu niehezpie- 
czeństwa zewnętrznego sytuację 
„hurra-patrjotyzmu” wśród rzą- 
dzących i pomruki rewolucji we- 
wnętrznej wśród rządzonych ; 

2) państwa naprawdę demo- 
kratyczne mają dobrowolne ze- 
spolenie wszystkich żywych sił 
kraju; ta jest ich wartość bez- 
cenna; 


3) państwa o ustroju „pośre- 
dnim", jak Litwa, likwidują 
tuacje „pośrednie” i dobrowol- 
nie przesuwają się ku koncepcji 
dobrowolnego zespolenia w: 
stkich żywych kraju; syste- 
my uprzywilejowania jednego 
obozu politycznego nie wytrzy- 
mują próby życia; są poza na- 
wiasem „rzeczywistości rzeczy- 
wistej”, gdy zegar dziejów ude- 
rza w „wielki dzwon”. 

Powtarzam: to nie jest kwe- 
stja przypadku; to jest w samej 
rzeczy prawo rozwojowe. I po- 
zostaje dręczące pytanie: 

Czy nie byłoby znacznie le- 
piej dla Litwy, gdyby 

Rząd Obrony Narodowej 
powstał tam przed odejściem 
Kłajpedy do „Trzeciej” Rzeszy. 
a nie w kilka dni po upadku 
Kłajpedy. 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


MON AKRCH J A 


ZCZKA 


Zarzuty nieuctwa naszej mlo- 
dzieży na wyższych uczelniach 
wytoczone przez prof. Bartla 
nie przebrzmiały bez echa. 

Warszawski „Ekspress Poran- 
ny” podaje nowe szczegóły z 
oślej łączki naszego szkolnictwa. 

Nie znany nam bliżej „Dyryk= 
tor gimnazjum i liceum, dr. P. 
mówi: 

— Są braki, lecz bynajmniej 
nie płynące z rozdzielenia daw- 
nego gimnazjum na dwa człony: 
gimnazjum i liceum. Program 
nauczania w klasach wyższych 
został ten sam, co przed roz- 
dzieleniem Gorzej wygląda 
sprawa w niższych klasach. 
Dziecko, przychodzące po ukoń- 
czeniu 6 oddziałów szkoły po- 
wszechnej do I klasy gimna: 
ANPPNAPHNOYDABODANADNRAUNUPOOSAONAAADRARUONNIN 


ś. p. Karol 


Karol Wierczak należał do 
najofiarniejszych i najbardziej 
oddanych sprawie narodowej 


działaczy. Znała Go cała Polska 
z jego niezmordowanej pracy i 
niewyczerpanej energji, która 
cechowała całe jego życie. 
Urodził się 4 marca 1887 ro- 
ku w Małopolsce. Już jako stu- 
dent Uniwersytetu Lwowskiego, 
wysunął się na czoło młodzieży 
narodowej; pracował gorliwie w 
T. S. L. i w organizacjach Stron- 
nictwa Narodowo - Demokra- 
tycznego. 
W roku 1914-ym, po wybu- 
chu wojny, był członkiem wy- 
dzialu wojskowego _Legjonu 
Wschodniego. Po rozwiązaniu 
Legjonu, poszukiwany przez 
austrjacką żandarmerję polo- 
wą. przekradł się przez front 
z Małopolski na Wołyń. Tam 
zorganizował szereg  stowarzy- 
szeń polskich i niebawem, z po- 
wodu swej działalności patrjo- 
tycznej, popadł w konflikt z wła- 
dzami rosyjskiemi. 

Byt członkiem Macierzy Pob 
skiej, Rady Międzypartyjnej i 
Polskiego Komitetu Wykonaw- 
czego na Rusi, oraz komisarzem 
na Wołyń Polskiej Ligi Pogoto- 
wia Wojennego. W roku 1918, z 
ramienia Rady Międzypartyjnej 
towarzyszył oddziałom gen. Hal- 
lera w ich pochodzie z Sorok da 
Kaniowa. 

W roku 1922 wszed! do Sejmu 
i piastował mandat poselski do 


Z niwy 


zjum (dawna III), jest z reguły 
nie przygotowane do pracy. Nie 
umie sobie poradzić z gramaty- 
'ką, gdyż została wyrzucona z 
programu, nie umie myśleć lo- 
gicznie „a cóż dopiera pisać. No- 
wa ortografja, nie poparta żad- 
'ną teorją, także wyrządza szko- 
dy. 

Podobnie wygląda sprawa z 
matematyką i innemi przedmio- 
tami. Nauka nie jest ugrunta- 
wana na solidnych, mocnych 
podstawach. Wiadomości są nie- 
dostateczne, chwiejne, mgliste 

Braki wyniesione ze szkoły 
powszechnej, prześladują mło- 


dzież przez całe gimnazjum i li- 
ceum”, 
Czegóż więc uczą w szkołach 
powszechnych? Co wogóle ucz- 
UI 


UDO LUUULUTUW 


Wierczak 


W okresie swej działalności 
poselskiej brał żywy udział w 
pracach sejmowej komisji admi 
,nistracyjnej, a zarazem zajmo- 
wal się organizacją ruchu naro- 
dowego w kraju, urządzał liczne 
zebrania, wydawał broszury. 
Był wiceprezesem Zarządu Głó- 
wnego i członkiem Komitetu 
Głównego Stronnictwa Narodo- 
wego, oraz kierownikiem jego 
wydziału samorządowego. 

Karol Wierezak był pozatem 
pisarzem politycznym. Wyda? 
szereg broszur, zamieszczał ar- 
tykuły we wszystkich niemal 
pismach obozu narodowego, re- 
dagował przez czas pewien „Zo- 
rzę”. 

W  krótkiem wspomnieniu 
trudno jest wyliczyć wszystkie 
prace, jakich dokonał Zmary. 
dego niestrudzoną, wielostronną 
działalność cechowała zupelna 
'bezinteresowność i głębokie u- 
miłowanie kraju, któremu poś- 
więcił całe swe życie, wszystkie 
swoje siły. Życie Jego było o- 
fiarną służbą sprawie, któr: 
miłował i której 
całkowicie. 

Za człowiek, dobry przyja- 
ciel, lojalny kolega, pozostawił 
po sobie żal głęboki i poczucie 
straty niepowetowanej. Śmierć 
zabrała Go w pełni sił wieku 
męskiego, w chwili, kiedy jego 
zdolności i jego energja, jego 
bezinteresowność i ofiarna pra- 
ca były bardzo potrzebne krajo- 
wi. 


u- 
poświęcił się 


HR. EDWARD SARYUSZ-STOKOWSKI. 


NA RU DO W A 


szkolnej 


niowie tam robią, jeśli z tej 
Szkoły wynoszą — zamiast pe- 
wnego zapasu pozytywnej wie- 
dzy, — tak poważne braki? 

Ów dyrektor dr. P. ciągnie da- 
lej: 

„Mojem zdaniem, powinna 
wyjść ustawa, nakazująca, aby 
przy gimnazjach istniały tylko 
V i VI oddzialy, a nie cała szko- 
|ta powszechna, gdyż do oddzia- 
łów niższych brakowałoby kan- 
dydatów. 

Wtedy nie byłoby luk w nau- 
jezaniu, tak szkodliwych dzisiaj 
i uezeń, czy uczennica, przecho- 
dząc do gimnazjum i wyżej, 
wnosiliby już zapas wiedz 
gruntowanej i o pewnej logicz- 
[nej ciąg:ości”, 
Inny prof. mgr. D. mówi: 

— „Obecny system nauczania 
|w szkołach średnich, choć sto- 
sowany nie tylko u nas, jest ry- 
zykowny. Przede 
młodzież nie ma czasu na nale- 
żytą naukę, gdyż pochłania ją 
zbytnio wiele innych dziedzin, z 
samą nauką mających związek 
luźny, a częsta nie mających 
żadnego związku. Następnie, 
wiedzę traktuje się, rzec można, 
drugoplanowa. Jeśli się ją 
uwzględnia, to od strony takiej, 
jey innej przydatności w życiu 
|praktycznem. Powiada się, że 
|inaczej uczeń nie wykaże żadne- 
go zainteresowania. Gorzej. Nie 
żąda się ich w szkole. Jakże się 
|później można dziwić, że nie 
wdrożony do systematyki stu- 
dent, nie umiejący operować po- 
jęciami oderwanemi, bez należy- 
itych podstaw teoretycznych — 
biedzi się na wyższej uczelni lat 


9n 


kilkanaście? 


A więc, młodzież w szkole „nie 
ma czasu” na naukę. 

A na co ona ma czas? 

Odpowiedź na to pytanie da- 
je dyrektor gimnazjum i liceum, 
mgr. W.: 


— „Młodzież jest niedouczo- 
na, to fakt. Ale nie jest temu 
winna ani szkoła, ani ucznio- 
"wie. 

Tle godzin zabiera 


nie urządzane „dnie”, 
nie”, wycieczki, zwiedzania, fe- 
styny? To wszystko ma kształ- 
cić umysły i charak młodzie- 
ży. Okólniki kategorycznie zale- 
cają udział szkół i biada dyrek- 
torowi, któryby chciał polece- 
nie ominąć. 


wszystkim | 
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Jakże niema być po tem bra- 
ków w nauczaniu? 

Druga bolączka, to pchanie 
młodzieży, par force, do u- 
dzialu w życiu społecznem, kiedy 
jeszcze ten instynkt u niej się 
nie rozwinał. 

Sztucznie rozbudzone zapędy, 
aby już natychmiast coś budo- 
wać, coś burzyć, jak najszybciej 
wyskoczyć ponad otoczenie, wy- 
nąturzaja się na gruncie aka 
"demickim". 
| Mówiąc poprostu, dzieci w 
szkołach są celowo deprawowa- 
ne przez odwracanie ich uwagi 
od nauki, przez bawienie ich 
rozlicznemi uroczystościami, ob- 
chodami, rocznicami, wyciecz- 
kami, tak zw. „wdrażaniem do 
„życia społecznego”. W wyniku: 
nieuki i ignoranci. 

Nasuwa się paląca koniecz- 
ność utrącenia sławetnej refor- 
my br.: br.: Jędrzejewiczów 
wzorowanej na masońskiej 
cepeie „szkoły jednolitej" i 
|słego rozgraniczenia szkoły pow- 
|szechnej od szkoły średniej, 
|przywrócenia gimnazjów daw- 
nego typu, zakazu wszelkich u- 
działów szkół we wszelkich ob- 
chodach i uroczystościach, za- 
kazu „pracy społecznej” w szko- 
łach i wszelkich organizacyj, Za- 
daniem szkoły jest przedewszy- 
stkiem nauczać. 

Przywrócenie szkolnictwu wła- 
ściwych atrybucyj będzie zada- 
niem pierwszego królewskiego 
rządu. Republika zdolna jest tyl- 
ko do niszczenia i marnotraw- 
stwa. A. B. 


re- 


PSYCHOLOGJA WOJSKOWA 


Wszystkim interesującym się 
psychologją, a w szczególności 
psychologją wojskową, poleca- 
my broszurki znanego psycha- 
loga-naukowca ppłk. Tadeusza 
Korniłowieza p. t. „Psychologja 


Wojskowa” i „Wola Zorganizo- 
wana” 

Polska literatura naukowa 
jest uboga, jeżeli chodzi o tę 


dziedzinę, sądzimy więc, że bro- 
szurki te znajdą wielu czytelni- 
ków, zwlaszcza wśród oficerów 
i kierowników różnych działów 
życia społecznego 

Przynoszą one bowiem wiele 
ciekawego materjału, treściwie 
opracowanego i podanego w 
przystępnej formie. 


Spis nazwisk szlachty polskiej 


Pod powyższym tytułem ukaże się w 1939 roku książka, zawierająca spis nazwisk szlach- 
ty polskiej, doprowadzony do 1794 roku. 
Pozatem książka zawierać będzie spis rodzin arystokracji polskiej. Wykaz taki jest 
potrzebny, gdyż pod tym względem panują u nas fałszywe przekonania i rodziny prawdzi- 
wie zasłużone dla kraju usuwane są w cień, przez rodziny obdarzone tytułami przez za- 
borców. 


Książka zawierać będzie pełny spis nazwisk. 


Odbita będzie na bezdrzewnym papierze, oprawiona w płótno ze złotemi wyciskami, 

Cena książki w przedpłacie wynosi 15 zł, następnie będzie podwyższona. 

Wydawca zastrzega sobie prawo zwrotu wpłat, o ile ilość prenumeratorów nie osiąg- 
nie 1.000 osól.. 


Wpłacać można na konto P. K. O. 
SARYUSZ-STOKOWSKI EDWARD. 
Konto czekowe Nr 27.772. 
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as Na marginesie książki „Przeminęło z wiatrem“ 


Malo 
iwiata, któreby były tak sfał- 
uzowane, jak dzieje walki Półno-, 
rv z Południem w wojnie domo- 
wej Stanów 
latach 1861 — 1865. 

Gdy z jednej 
bohaterów walczyła o wolność, 


wcielono do 
piętnastoletnie 
stedemdziesięciolet- 


czono do ostatka, 
wojska dzieci 
i starców 


Zjednoczonych w nich, z 400.000 armji padło za- z wielu wydanych 


bitych na polu walki 200.000 żoł- 


tyłach, wyginęli więc prawie 


jest kart w historji no wszystkich mężczyzn, wal- Mitchell; nie może bowiem zgi- | 


nąć kraj i naród, który tak czu- 
je i wyduje takie autorki i auto- 
rów, gdyż książka ta jest jedna 
ostatnio na 
Południu. Podobnie żywa trady- 


strony garść nierzy, nie licząc zmarłych na cja wałki jest tylko wtedy moż- 


liwa, gdy i sama idea żyje, gdy 


drugiej była ogromna przewa-|Wwszyscy mężczyźni. Żolnierze czuje się cześć dla ojców i dzia- 


a ludzka, w stosunku jednego 
«lo dziesięciu; gdy z jednej stro- 
ny nie było przemysłu i wszy- 
tka trzeba było improwizować 
w czasie wojny, z drugiej stała 
»otęga przemysłowa i materjal- 
1a. 

Walka rozpoczęła się nie o 
zniesienie niewolnictwa, jak to 
aam w popularnych podręczni 
kach historji  przedstawiaj 
gdyż do połowy wojny nawet | 
Lmcoln był zwolennikiem nie- 
wolnictwa i atut ten został wy- 
sumięty przez Północ dopiero 
wtedy, gdy bohaterskie Skonfe- 
derowane Stany Południa biły 
we wszystkich bitwach Północ, 
gdy pomimo mięsa armatniego, 
werbowanego z Europy, stolica 
Północy, Waszyngton, wpadła w 
ręce Południoweów. 

Głęboki konflikt, który dopro- 
wadził do tak zaciętej wojny, 
mial podkład głębszy. Najpierw 
chodziło o zasadę, czy wolne 
stany (państwa), które dobro- 
wolnie przystąpiły do związku, 
maja prawa oddzielić się od ca- 
łości, która je gnębi, a po drugie, ' 
Południe było rolnicze, bez żad- 
nego przemysłu, produkowała 
Iniwełnę i chciało przywozić wy- 
roby przemysłowe bez cła, na co 
przemysłowa północ nie chciała 

"się zgodzić, chcąc mieć rynek 
zbytu dla swoich towarów. Po- 
ludnie rozumowało logicznie: 
jak chcemy sprzedawać bawel- 
nę za granicę — musimy od niej 
kupować: Półnóc rozumowała 
inaczej: musicie kupować nasze 
wyroby. dlatego otoczymy cały 
obszar Stanów Zjednoczonych 
taryfa celna, a rolnictwo Połud- 
nia niech zginie. 

W tych warunkach była jed- 
na odpowiedź: lepiej zginąć z ho- 
norem, niż żyć w niewoli. Miano 
przytem nadzieję na Anglję, do 
której braterstwa się poczuwa- 
no, były pewne sympatje do 
Francji. odczuwano wyraźna lą- 
czność z Europą. Egoizmowi i 
groszoróbstwu Północy przeciw- 
stawiano heroizm. Zmobilizowa- 


nie posiadali broni, mundurów i 


|jedzenia, nie było lekarstw, gdyż 


Północ blokowała wszystkie por- 
ty i nie nie przepuszczała, w 
końcu chodzono w samodziałach 
i jedzono wyłącznie kukurydzę; 
cała armja, nie wyłączając gene- 


|ralicji, z powodu złego odżywia- 


nia chorowała na czerwonkę, a 
jednak przez cztery lata walczo- 
no i trzymano do ostatka sztan- 
ar wolności. 

Bohaterstwo Stanów Skonfe- 
derowanych Południa było tak 
wielkie, że przekonało nawet 
przeciwników. Dzisiaj w Sta 
nach Zjednoczonych odczuwa się 
pewien żal z powodu tego co 
się stało. Przychodzą reflek- 
sje, że walczono w imię nie- 
słusznej sprawy, że tylko dzie- 
sięciokrotną przewagą i bru- 
talną siłą  „rzeźnik” Grant 


dów, za ich bohaterstwo i śmierć 
— nawet w przegranej wojnie. 

Nasuwają się analogje. Walka 
Południa z Północą wypadła a- 
kurat wtedy, gdy i my walczy- 
liśmy z wrogiem, tak jak i tamci 
walczyliśmy bezbronni, bez na- 
dziei zwycięstwa, dla honoru, 
przez cztery lata. Zdawało się 
też wrogom, że jesteśmy znisz- 
czeni, zniweczeni, powstał jed- 
[nak nasz sztandar i jesteśmy 


tylko ci, którzy tak chcą żyć. 
Powstanie Południe, wyzwoli 
się naród o kulturze tak bliskiej 
|naszej, przepojonej katolicyz- 
mem, rycerskością i honorem. 
Nie może bowiem wiecznie 
królować złe nad dobrem, by nie 
było miejsca na triumf idei, aby 
Świat nie pragnął wielkości, by 
tępe sekciarstwo, żadza grosza, 


pokonał genjalnego generała 
Lee, a „podpalacz” Sherman po- 
konał bohaterskiego generała 
Johnstona; przypomina 


polu bitwy, generała Stonewella 
Jacksona i opromienionych 
gendami generałów BReauregnr- 


da, Kirbyego, Smidta, Bragga, |Tylko narody podłe umierają, | 
'Hardego i Hooda. Bohaterowie |narody wielkie żyją, nawet po 
przegranej na polu walki, czeka- 
jac sposobności do rozwinięcia 
sztandaru wolności. 


ci usuwają w cień zwycięzców i 
jeżeli może być w opinji triumf 
słusznej sprawy, to ten teraz 
nadszedł. 

Konflikty takie nie kończą się| 
jedną przegraną wojną, one 
tkwią głębiej i bohaterskie Po- 
ludnie, pokonane, wywłaszczone 
z majątków, sproletaryzowane, 
dopiera teraz odradza się, i mo- 
że niedaleka jest przyszłość, gdy 
pogardzeni „Jankesi” odejdą z 
powrotem, że wróci wolność, 
zdawało się zniszczona na wieki. 

Prawdopodobnie pokonany 
sztandar Południa, zabłyśnie je- 
szcze w zwycięskiej chwale, 
gdyż nie można jednocześnie 
wielbić Waszynftona i Lincolna, 
czcić oswobodziciela i ciemiężcę. 

Podobne refleksje nasuwają 
się, gdy się czyta książkę „Prze- 
minęło z wiatrem" Margaret 
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MONARCHJA NARODOWA 


Wpłacający: 


świat tylko materjalny, miał 
zawsze triumfować. Jesteśmy 
na progu nowej ery, wierzymy 


się |w przyszłość, piękno i dobro, we| 
wspaniałego rycerza, padłego na |WSzystko co jest szlachetne, co 


jest ideałem; nie padła nadarmo 


le-|krew bohaterów Południa, jak) 


nie padła naszych powstańców. 


LILII 


NADESŁAN 


„Dowiedziawszy że 3 ma, 


|wolni, wolni; bo w niewoli żyją | 


Ści do Częstochowy, celem złożenia kornega hołdu Matce Rosk: 
Królawej Korony Polskiej, oraz uroczystego ogłoszenia Jej Pa- 


NARODOWA 
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Generał Józef Dowbor -Muśnicki 


W dobie, kiedy pamięć o za- 
służonych Polakach, zwłaszcza 
podejrzanych o sprzyjanie idel 
monarchicznej, pokrywana jest 
{milczeniem przypominamy 
ogółowi szlachetną postać gene- 
rała Józefa Dowbor - Muśniekie- 
go. 


Urodzony w 1867 roku w Gar- 
bowie — kształcił się początko- 
wo w gimnazjum w Kielcach, 
potem w korpusie kadetów i w 
Konstantynowskiej szkole pie- 
choty w Petersburgu. Otrzymał 
w 1888 r. nominację na podpo- 
rucznika i rozpoczął służbę w 
140 piech. Zarajskim pułku w 
prowincjonalnem mieście rosyj- 
skiem — Kostromie. W roku 
1902 ukończył jako drugi Aka- 
demję Generalnego Sztabu w 
Petersburgu. Jako pierwszy mu- 
siał ją ukończyć jego kolega, 
rdzenny Rosjanin hr. Ignatjew. 


Brał udział w wojnie rosyj- 
sko - japońskiej w r. 1904-05 — 


ryjskiego Korpusu, w r. 1908 
zorganizował okręg wojskowy 
Trkueki, opracował w 1908 
plan mobilizacyjny na wypadek 
wojny z Austrją. W r. 1912 zó- 
staje szefem sztabu 11, potem 7 
dywizji piechoty, z którą wyru- 
szył na teatr wojny w 1914 ro- 
ku, dowodził pułkiem, był 3-krot- 
nie ranny i zatruty gazem bojo- 


Pii 


głębiony wielką pracowitością 
i wzbogacony rozległą wiedzą 
wojskową, umożliwił generałowi 
Dowbór - Muśnickiemu osiągnię- 
cie bardzo wysokich szczebli w 
hierarchji wojskowej. 

UUUUUNZTUUULUTULNU 


ja r. h. wybierają się Monarchi- 


tronką i opiekunka Monarchistów Interrexem Polski, składam 


5 zł., jako ofiarę na Mszę Św., 


która ma się odprawić przed cu- 


downym obrazem na intencję zwycięstwa Monarchistów, z tem, 
aby Wielce Szanowni Monarchiści zechcieli tę drobną ofiarę u- 
ważać za pierwsze ogniwo łańcucha ofiarnego. który oby się stał 


jak najdłuższy. 


P. S. Istnieje nadzieją, że Msza 


Vivat Regina Poloniae 
X. prob. Fr. Nowak. 
Św. w Częstochowie odprawiona 


zostanie przez Przew. O. Jerzego S. J. brata pretendenta do Ko- 


rony Polskiej". 


Podejmujemy gorącą inicjatywę Wielebnego Ks. prob. Fran- 


ciszka Nowaka. Redakcja ze s 


wej strony składa na Mszę Św. 


w Częstochowie zł. 10 i otwiera listę składek na ten cel. 
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Numer nadawczy | Stempel! okręgowy 


pełniąc służbę w sztabie I Sybe- | 


wym. Jego talent wojskowy, po~ y 


WSPOMNIENIE O ZMARŁYM WODZU. 


W r. 1915 zosta! mianowany 
generał - majorem i dowódcy 
38-ej dywizji piechoty, w roku 
1917 general - lejtnantem, 
szefem sztabu I armji, wreszcie 
dowódcą XXXVIII korpusu. 

6 sierpnia 1917 r. obejmuje 
dowództwo nad formującym się 
I Polskim Korpusem, stacza 
|zwycięskie walki z bolszewikamı 
na terenie Białorusi, lipen 
„1918 r., po demobilizacji I Kor- 
|pusu — powraca do Polski, gdzie 
|pod okupacją austro - niemiecką 
|przeprowadza tajną mobilizację 
swych podkomendnych. 

Mając zorganizowany sklad 
josobisty 3 dywizji piechoty, 4 
pułków kawalerji i innych ro- 
dzajów broni — stanął do dy- 
spozycji ówczesnego Naczelnika 
Państwa, który jednak żadnej 
funkeji mu nie powierzył. Gene- 
rał Dowbor - Muśnicki pozosta- 
wał bezczynnym do stycznia 
1919 r., kiedy po wybuchu po- 
wstania w Wielkopolsce, Naczel- 
na Rada Ludowa powierzyła mu 
główne dowództwo nad wojska- 
mi Wielkopolskiemi. 

Generał Dowbor - Muśnickt 
w krótkim czasie 
4 doskonale dywizje, 
walk z Niemcami, 

Jemu ocalenie zawdzięcza 
Lwów — bo ratunek okazał mu 
gen. Dowbór - Muśniecki — po- 
jąc na odsiecz grupę wojsk 
opolskich. 

Ojczyzna jednak niewdzięcz- 
nością zapłać swemu sludze: 
listę pro: vpeyjna oficeruw o- 
itworzył generał Dowbór - Mu- 
śnicki. Usunął się on w ze 
domowe i października 1937 
roku zakańczył życie. 

Zmarły generał nie został od- 
znaczony żadnym orderem pol- 
skim; bez względu na jego ta- 
lent, wiedzę i doświadczenie 
nie znalazło się dła niepo miej- 
sca w armji polskiej. 

Za życia oczerniana go w o- 
brzydliwy, wstręt budzący s 
sób, nie szczędząc oślich kopni 
bezsilnemu wu. 

Generał Dowbor - Muśniceki 
był uświadomionym i przekona- 
nym monarchistą, jak i wielu, 
wielu z jego podkomendnych, on 
pierwszy zrozumiał, czem zagra- 
ża żydowsko - masoński komu- 
nizm i on pierwszy wypowie- 
dział mu bezkompromisową 
walkę; wreszcie on wyratował 
kilka dziesiątków tysięcy Pola- 
ków z piekła bolszewickiego i on 
się przyczynił do oswobodzenia 
Wielkopolski i Pomorza; miała 
też żydo-masonerja za co go nie- 
inawidzieć, Ufamy, że zaslugi je- 
go Róg mu wynagrodzi na tam- 
tym świecie i surowo ukarze je- 
go oszezerców i wrogów. 

Na przyszłym pomniku gene- 
rala Dowbor-Muśniekiego powi- 
nien widnieć napis: „Nienawi- 
dzili go wrogowie Polski”. 

Dowborczyk. 


w 


sformował 
w czasie 


y 


| Masz glon silny, bezezelną wymowę, 
naturalną skłonność da szarlatanerji 
przy targu. Wierz mi, posiadasz 
wszystko, co jest potrzebne do rzą- 
dzenia w republice. 

(Arystofanea). 
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Problem przeludnienia 


Zagadnienie przeludnienia, 
jakiego świadkami jesteśmy w 
czasach dzisiejszych, nie jest no- 
wością. W różnych czasach i w 
różnych krajach skupiała się lu- 
dność na małej przestrzeni bar- 
dzo gęsto, czy to na skutek u- 
rodzajności gleby, czy też na 
skutek rozbudowanego przemy- 
słu W starożytnym Egincie, 
gdzie wielka rozrodczość nay- 
wowych żydów zagrażała wy- 
parciem rdzennej ludności egip- 
skiej, wydali władcy srogie pra- 
wo, by każdego nowonarodzone- 
go chłopca żydowskiego topić 
w rzece Nilu. „Chleba i Igrzysk” 
krzyczały bezrobotne tłumy w 
przeludnionym Rzymie za cza- 
sów Nerona. Rządy odnośnych 

« państw zapobiegały przeludnie- 
niu w rozmaity, najczęściej w 
okrutny sposób, przez pozbawie- 
nie życia niemowląt. A jednak, 
na ziemi są jeszcze olbrzymie 
przestrzenie, jak Brazylja, Ar- 


krajów swych produktów wywo- 
zić nie mógł, zmuszone były kra- 
(je zamorskie stworzyć u siebie 
przemysł własny. (Indje, Japo- 
nja, Chiny). Kraje te są dziś 
'"niehezpiecznymi konkurentami 
przemysłu europejskiego. Gę- 
stość zaludnienia, która była do 
tego czasu czynnikiem dodatnim | 
stała się obecnie dla Państwa| 
|tylka ciężarem. Zapobiedz prze- 
ludnieniu, albo jego skutki choć- | 
by tylko złagodzić, jest zada-| 
niem bardzo trudnem. Mówi! 
lśmy już o tem, że na ziemi są 
ogromne  niezałudnione wcale 
obszary, o bardzo dobrej i uro- 
dzajnej glebie. Przeniesienie 
bowiem choćby kilku miljonów 
bezrobotnych, dajmy na to do 
Brazylji, nastręcza ogromne 
i trudności, w praktyce staje się 
wprost niewykonalne, ze wzglę- 
du na ogromne koszta transpor- 
tu większej rzeszy ludzi. Kr 
jom brak poprostu środków pi 


|nad brakiem 


gentyna, Afryka, Syberja i Ka- niężnych. Nawet bogata Anglja 
nada; oraz inne obszary są jesz- nie mogła opłacić swoim bezro- 
cze wcale, albo bardzo rzadko za- botnym podróży do sąsiedniej 
ludnione. Pismo Święte zaś mó- Francji, gdzie bezrobotny An- 
wi, że człowiek ma zapełniać zie- glik mógłby był żyć za otrzyma- 


mię, a więc ma się rozradzać. 

Przyczyny przeludnienia były 
i są rozmaite. W starożytnym 
Egipcie przeludnienie wywołane 
zostało przez to, że w bardzo u- 
rodzajnej dolinie rzeki Nilu, któ- 
ra to dolina jest bardzo wąska 
i zamknięta z obu stron nie- 
zmierną pustynią, skupił się na- 
ród i utworzył tam nawet wiei- 
ki przemysł, Dowodem kanały 
nawadniające i piramidy. W sta- 
rożytnym Rzymie spowodowa- 
ło przeludnienie bezrobocie i nie- 
wolnietwo. Właściciele zaś ziem- 
scy, nabrawszy na wojnie wielu 
. niewolników, którzy byli bardzo 
tanią siłą roboczą, zwalniali wol- 
nych najemników, a ci musieli 
emigrować do miast, szczególnie 
do Rzymu, gdzie dożywiać ich 
musiał Rząd. 

W naszych czasach przyczy- 
ną przeludnienia są te same 
czynniki. W Europie Zachodniej 
i Środkowej rozwinął się w dru- 
giej połowie ubiegłego stulecia 
ogromny przemysł Na skutek 
zapotrzebowania sił roboczych, 
wędrowały liczne rzesze miesz- 
kańców wsi do tych ośrodków 
przemysłowych. A wieś na o-| 
próżnione przez nich miejsca 
miała następców, gdyż rolnicy 
i ich rodziny byli tak liczne, iż 
na wsi zaludnienie było wielkie. 
Stan taki jest znany szerszym | 
warstwom ludności w Wielko- | 
polsce, gdzie właśnie nadwyżkę 
ludności zabierał przemysl na 
zachodzie Niemiec. 

Przed wojną nie odczuwano 
wcale przeludnienia. Siły robo- 
cze były poszukiwane, Dopiero 
po wojnie, kiedy przemysł euro- 
pejski stracił swoje rynki zby- 
tu w krajach zamorskich, stan; 
rzeczy zmienił się radykal. 
nie. Ponieważ podczas woj- 
ny przemysł europejski praco- 
wał na zapotrzebowania wojny 
— a więc zamienił się na prze- 
mysł wojenny i do zamorskich 


ną ad swego państwa zapomogę 


SP 


DARCZE 


polityka, wadliwe ustawodaw- sowano się do przykazania o mi- ludzkość. Dżuma i inne klęski 


stwo (ustawy celne, paszporto- łości Boga i bliźniego, zagadnie- wyludniały nieraz już całe kraje, 
we) nienawiści rasowe są powo- nie przeludnienia nie istniałoby Konieczna jest więc nadwyżka 
dem, że ludzkość nie może się wcale. Środków żywnościowych ludzi, która zawsze powinna ist- 


rozprzestrzeniać na ziemi, zgod- 
nie z Prawem Bożem. 


Gdyby choć w części zasto- jżywiołowe mogą jeszcze spotkać | 


jest zawsze dostafeczna ilość. 
Niewiadomo, jakie katastrofy 


nieć, by mogła wyludnione ob- 
szaty zająć. 
Wiktor Malinowski. 


Najprostszy sposób podniesienia rentowności 


Od czasu do czasu różne „De- 
pesze”, „Przegłądy Gospodat- 
cze”, „Kurjery Polskie” i inne 
organy brukowej prasy gospo- 
darczej Lewjatana lamentują 
rentowności pro- 
dukcji przemysłowej. Pobieżna 
choćby analiza biłansów spółek 


|akcyjnych w Polsce wykazuje w 


sposób przekonywujący, że prze- 
mys? ten wogóle nigdy nie przy- 
nosi zysków, a prowadzony jest 
jedynie z miłości ojczyzny, dła 
zatrudnienia bezrobotnych, oraz 
dla innych szczytnych celów. Są- 


jdzimy, że jeżeli twierdzenia tei 


są zgodne z prawda, należałoby 
zapobiedz krzywdzie, jaką się 
wyrządza wielkiemu kapitałowi 
w Polsce, 

Jest np. rzeczą jasną, że 
przedsiębiorstwo, które daje 1 
proc. dochodu rocznie, jest po- 


przemysłu 


dy pomocy dla nieszczęśliwych 


"kapitalistów, możnaby wykupić | 
10 proc. | 


przedsiębiorstwa za 
wartości nominalnej. 

Kapitaliści zmartwiliby się ta- 
kim projektem tylko w tym 
wypadku, gdyby ze swych przed- 
siębiorstw ciągnęli zyski w ja- 
kiś sposób nielegalny, ale, jak 
wynika z zapewnień prasy Lew. 
jatana, przemysł dobrowolnie 
płaci większe podatki, niżby to 
się właściwie należało, stwarza 
przywileje dla drobnych akcjo- 
narjuszów, wypłaca śmiesznie 
niskie uposażenia akcjonarju- 
szom większości, zasiadającym 
we władzach i t. p. 

Warto zadać sobie trud 1 
abliczyć, za ile możnaby, przy 
zastosowaniu zalecanych przez 
has zasad, wykupić cały nasz 


że jakieś 200 miljonów złotych 


najwyżej. 

Ustawa oparta na tych zusa- 
dach, nawet gdyby się jej nie 
wyzyskało, znakomicie popra- 


wiłaby rentowność wielkich spó- 
łek akcyjnych. Jesteśmy pewni. 
|że odrazu, w następnym roku po 
jej wydaniu, wsżystkieby zaczę- 
ły wypłacać wcale przyzwoite 
dywidendy. 

Zaznaczamy, że wcale nie żar- 
tujemy. Sądzimy zupełnie po- 
ważnie, że groźba wykupienia 
| przedsiębiorstwa za cenę uzależ- 
inioną od rozmarów  osiągnię- 
tych dochodów i wypłaconych 
|dywidend, byłaby jednym z nai 
skuteczniejszych sposobów sko- 
rygowania różnych mniejszych 
i większych nadużyć na szkode 
Skarbu Państwa i drobnych 


wielki przemysł. Byłaby to kwo- 'akcjonarjuszy. 
ta bardzo niewielka — sądzimy, Nowe Wiadomości Ekonomiczne. 


kilkakrotnie taniej aniżeli w |krzywdzone i należy mu przyjść 


Anglii, 

Bardzo przeludniona Japonja 
zyskuje nowe obszary dla swo- 
jej nadwyżki ludności przez to, 
że silą zbrojną zajmuje nowe 
obszary na lądzie azjatyckim w 
Mandżurji dla swych kolonistów 
|z wysp. | 

Niektórzy wolnomyśliciele po- 
dają sposób rozwiązania tego za- 
gadnienia taki, że doradzają tak 
sztuczne zmniejszenie 
liczby urodzin. Sposób ten, jako 
sprzeczny z nauka Kościoła, nie 
może być przyjęty przez spole- 
czeństwo katolickie. — Sposób 
ten jest gorszy od egipskiego 
'topienia niemowląt. — Bo zw: 
my tylko, że w ostatnich kilku 
latach niszczy się setki wago- 
nów i okrętów kawy, pali się| 
mmljony buszli zboża, ryżu, ba-| 
wełny i zarzyna się setki tysię- | 
cy owiec, a mięso się niszczy, a- 
żeby tylko podnieść ceny tych 
proditktów, — a z drugiej stro- 


zwane 


ny miljony ludzi mrą z głodu 
(Ukraina). 
Chciwość pieniądza, błędna 


z pomocą. Możnaby np. wydać 
ustawę, nakazującą państwu 
wykupienie przedsiębiorstw ak- 
jnych za cenę dwukrotnie 
wyższą od wypłaconej w ciągu 
dziesięciu lal dywidendy. Byla- 


|by to niewątpliwa ulga dla wła- SZYdzili z armji włoskiej. 


ścicieli akcyj takich przedsię- 
biorstw, co łatwo wykazać cyf- 
rowo. Jeżeli jakieś przedsiębior- 
stwo daje przez 10 lat przecięt- 
nie po l proc., to znaczy, że nie 
przedstawia ono wartości więk- 
szej, niż 15 proc. nominalnego 
kapitału akcyjnego, gdyż prze- 
ciętne oprocentowanie kapitału 
w Polsce wynosi 7 proc, Otrzy- 
mawszy za swe akcje 20 proc 
ich wartości nominalnej, właś 
ciciel ulokować może kapitał w 
papierach procentowych i za- 
miast 1 proc. — od nominalnej 
wartości swych akcyj uzyska 


cej. Jeżeli przedsiębiorstwo od 
10 lat wogóle nie wypłacało dy- 
widendy, to jego wartość jest 
żadna. Ale w tym wypadku, w 
myśl głoszonej przez nas zasa- 


l 
Wszyscy jeszcze pamiętamy, 
jak żołnierze wielkiej wojny 


— Poto — mówili — Pan 
Bóg stworzył Włochów, aby au- 
trjacy, których wszyscy bija, 
mieli kogo bić. 

Jeden jednak rodzaj broni 
włoskiej wzbudził u wszystkich 


Js 


szezono też armji włoskiej świe- 
tnych samolotów, oraz dzielnych 
i fachowych lotników 

Słusznie zazdroszczono, 
ję okazało, że włoski sztab ge- 
neralny dobyze kałkulował, opie- 
rając rozwój i potęgę swojej 
armji na rozbudowie nowocze- 
snej broni, Świadczy o tem do- 


boć 


1,4 proc, a więc o 40 proc. wię- bitnie wyprawa włoska do Abi- 


synji. Gdy najSciększe powagi 
'strategiczne ze wszystkich nie- 
imal armij tłumaczyly światu, że 
przynajmniej dwu lat potrzeba 
na podbój górzystej i bezdroż- 


Hzpmesig 
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szaeunek. To lotnictwo. Zazdro- | 


Motor bożkiem w armiach 


inej Abisynji, włoskie samoloty. 
wsparte przez czołgi i samacho- 
dy, dały pełne zwycięstwo Italji 
w ciągu kilku miesięcy. 

Naturalnie decydującą 
odegrał nowy duch żołnierza 
szystowskiego, jednak wszyscy 
przyznają, że nie tak łatwo jw- 
szłoby Włochom, gdyby nie ich 
doskonale motory ; motory w 
|molotach, motory w czołgach, 
'motory w samochodach. Jednem 
słowem, gdyby nie najnowsze 
[narzędzia wojenne, z któremi 
zrósł się żołnierz faszystowski 
a które pomnożyły siły armji 
włoskiej i obdarzyły ją wielka 
|ruchliwością. 

To też, po doświadczeniach 
wojny włosko-abisyńskiej motor 
stał się bożkiem, któremu kła- 
niają się wszystkie sztaby gene- 
ralne. Ponieważ zaś motor bez 
materjałów pędnych jest nz 


rolę - 
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dziem martwem, więc i benzy- 
na, siła witalna motorów, zyska- 
ła pierwszorzędna rolę w kalku- 
lacjach wojennych i planach o- 
peracyjnych. Miljardowe sumy 
rzucają obecnie wszystkie naro- 
dy, aby zaopatrzyć swoje armje 
w największą liczbę motorów i 
w bogate zapasy benzyny. Ba! 
wszystko się robi, aby rozbudo- 
wać fabryki produkujące moto- 
ry 1 zabezpieczyć sobie źródła 
nafty. Gdy własne źródła natu- 
ralne nie wystarczają, stawia 
się fabryki, przerabiające wę- 
giel na benzynę, lub nakazuje 
się mieszać benzynę ze spiry- 
tusem. 

Gdy już mowa o doświadcze- 
niach z wojny abisyńsko-wło- 
skiej i roli najnowszych narzę- 
dzi wojennych, to trzeba stwier- 
dzić, że największą wagę przy- 
wiązują powagi strategiczne do 
uskrzydłonego motoru. Lotnic- 
two stało się oczkiem w głowie 
sztabów generalnych. 

Przykłady ? 

Przeczytajcie sobie jeszcze 
raz, Czytelnicy, podane przez 
nas cyfry o rozbudowie lotnic- 
twa wojennego w Europie. Wy- 
ścig na całego. Niemcy, przego- 
niły Francję, Włochy, Anglję, 
Polskę i t. d., Anglicy szykują 
się do dogonienia Niemiec i zdy- 
stansowania Włoch, a wszyscy 
rie żałuja pieniędzy na łotnie- 
two, najskuteczniejsze narzę- 
dzie najazdu i obrony. Narody 
przypinają swoim  armjom 
skrzydła i 
sily i szybkość przez motory 

Zapamiętajmy sobie najnow- 
sze prawdy militarne: 

1) motor stał się bożkiem w 
armjach; 

2) lotnictwo jest oczkiem 
głowie sztabów generalnych; 

3) fabryki motorów i kopal- 
nie nafty uzyskały pierwszo- 
rzędną pozycję w kalkułacjach 
wojennych. 

O roli śmiercionośnych gazów 
trudno mówić, boć rzadka się 
niemi posługiwano w wojnie 
włosko-abisyńskiej. Zresztą to 
oddzielna karta, warta wielu ar- 
tykułów. 

Inne narzędzia śmierci i 
brony? 

Armaty cieszą się nadal sza- 
cunkiem, ale do karabinu i ba- 
gnetu nie przykłada się już ta- 


w 


o- 


kiej wagi, jak w ostatniej wojnie 5 


europejskiej. fabrykantów 
kulomiotów przyciska się do 
muru, aby kule ich karabinów 
maszynowych przebijały pance- 
rze czołgów i samochodów. Sza- 
bla się stała bronią zabytkową. 

Diaczego my, o tych 
rzeczach i sprawach piszemy? 

Przedewszystkiem dlatego, a- 
by poinformować  społeczeń- 
stwo, jakich dziś trzeba narzę- 
dzi wojennych, abv skutecznie 


laicy, 


uwiełokrotniają ich | 
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się bronić przed najazdem wro- 
gów, oraz aby opinja publiczna 
zrozumiała, że bez rozbudowy 
przemysłu motorowego nie 
sprostamy obowiązkom obrony. 
Stwierdzamy tylko ta, co wyka- 
zała wojna włosko-abisyńska. 


N 


Nie są to mędrkowania tearety- 
czne, a doświadczenia praktycz- 
ne. Dlatego warto się z niemi 


zapoznać i wyciągnąć z nich 
właściwe wnioski. Oby jaknaj- 
prędzej! 

K.ż. 


Młodzież karłowacieje lizycznie 


Lekarskie komisje wojsko- 
we z przerażeniem stwierdzają 
zastraszający stan fizyczny 
(meżczyzn w wieku poborowym. 
Dotyczy to zarówno miast i wsi. 
Bezrobocie i towarzysząca mu) 
nędza, nie sprzyjają rozwojowi 
fizycznemu dzieci. 

W jednej z ostatnich prac, 
wydanych przez Instytut Spraw 
Społecznych, zgromadzone są 
dane statystyczne, dotyczące ży- 
cia rodzin robotniczych. Z da- 
nych tych dowiadujemy się, że 
przeciętny dochód rodziny ro- 
botniczej w Warszawie wynosi 
około 25 zł. tygodniowo. 

Rodzina więc, złożona prze. 
ciętnie z 4-ch osób, musi za 
25 zł. utrzymać się, zapłacić 
mieszkanie itp. W takich wa- 
runkach na samo utrzymanie 
jnie pozostaje więcej jak 15 zł. 
tygodniowo, co wynosi około 3,5 
zł. na osobę. Ciężkie tedy musi 
być utrzymanie rodzin robotn!- 
czych za 15 zł. Wystarczy to za- 
ledwie skąpo na chleb, ziemniaki 
i tłuszcz. 

Jednak i te 25 z. w tygodniu 


to mają rodziny — można po- 
wiedzieć w obecnym czasie w 
warstwie robotniczej — uprzy- 


wilejowane, gdyż ojcowie rodzin 


tych pracują. A jakże wielki od- 
setek jest tych ojców rodzin, 
Jktórzy calemi miesiącami stoją 
lw kolejkach przed biurami po- 
|średnictwa pracy, aby móc o- 
jtrzymać chociaż kilkudniowe za- 
|ięcie. 

Dochód tygodniowy takich ro- 
dzin, według obliczeń, przepro- 
wadzonych przez specjalne in- 
stytueje, nie przekracza 8 — 10 
zł. Na dochód ten składają się 
przeważnie zarobki kobiet, któ- 
re dzięki praniu, sprzątaniu po 
domach prywatnych, lub handlu 
warzywnietwem, latwiej mogą 
zarobić od mężczyzn. 


Czyż dzieci rodzin, których 
dochód nie przekracza 10 zł. ty- 
|godniowa, mogą normalnie roz- 
|wijać się fizycznie? A i warun- 
ki mieszkaniowe w tych rodzi- 
nach są w większości wypadków 
okropne. Nierzadko przypada po 
8 osób na jedną izbę. A jest na- 
wet na Ochocie izba, gdzie 
mieszka 17 osób. Można sobie 
wyobrazić powietrze, jakiem 
muszą tam oddychać dzieci. Nie 
więc dziwnego, że większość 
tych maleństw od zarania swe- 
go życia przedstawia typ niedo- 
rozwiniętych fizycznie. 


Tragiczne cyfry 


Na obszarze  kuratorjum 
lwowskiego, na którym spusto- 
szenie polskości jest bodaj naj- 
większe, ogólna liczba szkół pol- 
skich spadła w ciągu czterech 
ostatnich lat z 2,598 da 2,261, 
szkół ruskich zaś wzrosła 2 
|2,176 do 2,498. 

W roku 1938 Polacy zachowa- 
li ze swego stanu posiadania 
z roku 1920 zaledwie 84 proc. 
właśności, Rusini zaś pomnoży: 
li ją w tym czasie do 164 proc. 


Jeszcze tragiczniej wygląda 
sprawa wolnych zawodów. Tu 
Polacy ustępują w tempie za- 
ającem. Na terenie lwow: 
izby adwokackiej było w 
iroku 1920 — 227 adwokatów 
Polaków, 127 Rusinów, 874 Ży- 
dów. W 1936 natomiast Polaków 


bylo 215, Rusinów 417, żydów 
1,734. 
Sposób przeprowadzenia par- 


celacji zadał straty żywiołowi 
polskiemu już wprost nie do od- 
robienia. Na obszarze trzech 
województw uległo parcelacji 
w latach 1919 — 1934 310 ty- 
sięcy h., będących poprzednio 


niemal wyłącznie w posiadaniu 
polskich właścicieli. Z tego w rę- 
ce polskie przeszło zaledwie 90 
tysięcy ha., a około 200 tysię- 
"cy h. przeszło w ręce ruskie. Na 
skutek tej metody przeprowa- 
dzania parcelacji jeden tysiąc 
Polaków został obdzielony 39 h. 
ziemi, a 
uzyskał 68 h. ziemi. 
przeprowadzenia parcelacji 
przywilejował przeto Rusinów 
na niekorzyść ludności polskiej 
i polskiego stanu posiadania. 


System 
u- 


Projekt osiedlenia Żydów 
na Cyprze 


Pisarz i działacz żydowski S. 
Pietruszka omawia w „Hajntige 
Najes” wiadomość o wysunię- 
tym jakoby przez rząd polski 
projekcie osiedlenia na Cyprze 
200.000 żydów z Polski. 


Wiadomość ta jest — zdaniem 
autora — ogromnie doniosła i 
warta zainteresowania. Realiza- 
cja tego projektu byłaby nad 
wyraz korzystna dla żydów. 

Autor przypomina, że już kil- 


A RODOWA 


'glja jest teraz zainteresowana, 


'gdyż chce tam mieć ludność, 


jeden tysiąc Rusinów ' 


` kg. w r. 1935 — 9,0 kg., w r. 


ka lat temu interesował się 
kwestją Cypru i prowadził w 
tej sprawie rozmowy. 

Cypr położony we wschodniej 
części morza Śródziemnego od- 
dalony jest od Haify w Palesty- 
nie o około 200 km., tj. kilha 
godzin drogi okrętem. Klimat 
syspy jest podobny do pale- 
s kiego, ale nieco chłodniej- 
szy i zdrowszy. Ziemia jest bar- 
dzo urodzajna. Ludność wynosi 
około 280.000 głów, składa się z 
Greków, Turków i Włochów. 
Żydów jest bardza mało. Ostat- 
nia osiądło tam niewielu żydów 
z Niemiec. Politycznie należy 
Cypr do Anglji, która uważa te- 
raz wyspę za ważny punkt 
strategiczny. 

Wyliczano, że Cypr może 
Peri i wyżywić ludność prze- 
„szło miljonową. Zachodzi kwe- 
istja, esy można będzie na Cy- 
prze osiedlić wielkie masy ży- 
dów. 

Panuje przekonanie, że An- 


Walka 
o penetrację 


sz Przegląd" (12.11.39) 
zamieszcza następujący komu- 
nikat: 


„Związek Literatów i Dzien- 
nikarzy żydowskich w Warsza- 
wie protestuje uroczyście prze- 
ciwko próbom steroryzowaniu 
i pozbawienia praw akademi- 
ików-żydów na wyższych uczel- 
niach, przy pomocy agitacji chu- 
ligańskiej, w szczególności zaś 
przeciwko zarządzeniu ghetto- 
jwemu, które poniża godność 
ludzką akademika-żyda. Walka 
akademika żydowskiego o jego 
równouprawnienie na wyż- 
szych uczelniach jest integralna 
częścią składowa ogólnej walki 
żydowskich mas ludowych, o 
ich prawa obywatelskie i poli- 
tyczne. żydowscy pisarze i 
dziennikarze wyrażają swą peł- 
mą solidarność z walką żydow- 
skich akademików o ich prawa 
do nauki i ochrony ich godno- 
ści ludzkiej”, 


aby Żydzi osiadali na Cyprze, 


której mogłaby być pewna. Są- 
dzą zatem, że jakkolwiek sama 
Anglia podobnego wniosku nie 
wysunie, to jednak przyjmie ga 
z zadowoleniem, jeśli wysunięty 
będzie z innej strony, tembar- 
dziej na terenie Ligi Narodów. 

Z punktu widzenia żydow- 
skiego ma Cypr — zdaniem au- 
tora — wiele zalet, m. in. tę, że 
sąsiaduje z Palestyną, a zatem 
nietylko nie będzie konkurencją 
dla syjonizmu, lecz przeciwnie, 
stanowić będzie dlań silny punkt 
oparcia, 


Rozszyfrowawszy ten komu- 
mikat, otrzymujemy następujące 
jego znaczenie: Tak zwana 
„walka akademika-żyda” jest 
poprostu walką o możność pe- 
metracji Żydów do polskiego 
społeczeństwa, a nic więcej. 
Zdrowy rozsadek nakazuje 
Żydom samym odseparować się 
z pośród studentów Polaków, 
a zwłaszcza z pośród studentek 
Polek i zająć oddzielne lawki w 
wyższych uczelniach, skoro ży- 
dzi stwierdzają, że Polacy obok 
nich siedzieć nie chcą. I ta było- 
Dy słuszne pojmowanie godności 
własnej. Tymczasem jesteśmy 
świadkami czegoś wręcz prze- 
ciwnego: będąc brutalnie wy- 
rzucanymi z polskiego otoczenia 
— studenci żydzi rzucają mu 
swe osoby, wszelką próbę od- 
separowania ich zaciekle zwał- 

ją, narażając się nawet na 
ki i swego rodzaju ,„pogro- 
ny”, bo zasadą żydów jest, że 
wśród nienawistnych im „go- 
jów” być i obracać się muszą; 
wszelkie wyodrębnianie żydów 
straszniejsze jest nad najgorszy 
pogrom: żyd czy żydówka odo- 
sobniony — wpływu na nieży- 
dów już wywierać nie może, a o 
wywieranie tych wpływów 
waśnie żydom chodzi. 


Spożycie cukru 


Jednem z najważniejszych za- 
gadnień w naszej polityce go- 
spodarczej, jest zagadnienie 
zdolności konsumicyjnej naszej 
wsj. W okresie wielkiego zainte- 
resowania się problemami cen 
rolniczych i sytuacją naszego 
rolnictwa nie od rzeczy będzie 
przytoczyć cyfry spożycia tak 
niezbędnego i podstawowego ar- 
tykułu spożywczego, jakim jest 
cukier. 

Jak stwierdza Główny Urząd 
Statystyczny — spożycie cukru 
w Polsce na jednego mieszkań- 
ca wynosiło w roku 1933 akolo 
8,6 gk. rocznie, w r. 1934 — 8,9 


1936 — 10,5 kg., w r. 1937 — 
11,2 kę. Spożycie to więc wzra- 
sta nieznacznie i bardzo powoli, 

Jeżeli jednak weźmiemy pod 
uwagę inne kraje, to się przeko- 
że naprzykład w Danji 

cukru na jednego 
szkańca wynosi przeszło 50 
kg. rocznie, w Anglji 19 kg., w 
Holandji 36 kg. itd., a więc 3 — 
5 razy więcej, aniżeli u nas. 


Stąd wniosek, że młodzież na- 
sza akademicka, usuwając 
dów i Żydówki na osobne mi 
sca jest dobrej woli i na 
słusznej drodze myślowej. ży- 
czymy jej wytrwania i pełni po- 
wodzenia w dażności do odsepa- 
rowania żydów, 


A.B. 
LUNET 


mny koło Rabki 


ADRES: 


paczta Chabówka Rokiciny Małopaiskie S. S. Urszulanki lub Warszawa tel. 


od godz. 9-10 i ad 16-18 


Pensjonat uzdrowisko dla wątłych dzieci 


Wojsko pobikie ronło, jak długo 
hyla monarchja — gdy jednak wla- 
dza przenzła do samega narodu, inte- 


Opieka staranna, kuchnia 


reny wojska byly postponowane. 
Józef Piłaudski: Odczyt o powstanin 


wykwintna, nauka w IR63 roku). 


kompletach -—- 


ceny umiarkowane. 


WUW 


Nie posiadamy przykładu w roez- 
nikach naszych, by republika, rzeczy- 
wicie demokratyczna, trwała dłużej 
nad kilka lat, poczem ulega rozkłado- 


4-28-23 wi i ginie, lub pozostaje łupem ty- 
(Maurycy Maeterlink: „Życie ler- 

mitów). 
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Zebranie dyskusyjne w sprawie pojęcia 
imperjalizmu polskiego i idei jagiellońskiej 


Z inicjatywy Zespołu „Cen- 


trum Ideowe Imperjum Jagiel-/ 


lońskiego", który postawi 50- 
bie za zadanie przemyślenie i 
propagandę haseł  imperjaliz- 
mu polskiego i idei Jagielloń- 
skiej, tudzież grupy młodzie- 
ży „Jagiellońska Młodzież Mo- 
carstwowa” odbyło się w War- 
szawie zebranie dyskusyjne 
około 70-ciu indywidualnie za- 
proszonych osób, zwołane przez 
komitet organizacyjny, dla zwo- 
łania tego zebrania utworzony. 
Na zebraniu tem wygłoszone 
zostały referaty następujące: 
Przewodniczącego zebrania prof, 
dra. Tadeusza Hilarowicza — o 
pojęciu imperializmu 
go, jako hasła zewnętrznej i 
wewnętrznej siły Państwa (z 
dwoma naczelnemi postulata- 
mi: pierwszeństwo spraw obro 
ny Państwa i hierarchji potrzeb 
państwowych i prymatu kul- 
turalnego Polski na wschodzie 
"Europy); kapelana Legji Aka- 
demickiej ks. dr. Władysława 
Padacza, o ideale prymatu kul- 
turalnego Polski wśród naro- 
dów słowiańskich; p. Marka 
Święcickiego — o pojęciu imper- 
jalizmu, przy wysunięciu, jako 
naczelnych jego haseł, zdrowega 
nacjonalizmu, polegającego na 
wierze w siłę Narodu świadome- 
go swoich wspólnych celów i mi- 
litaryzmu, jako systemu karno- 
Ści całego społeczeństwa; prof. 
Albina Herbaczewskiego, Litwi- 
na, znanego gorącego przyjacie- 
la Polski — o istocie Idei Jagiel- 
lońskiej w przyszłości i w teraź- 
niejszości; hr. Tadeusza Dziedu- 
szyckiego — o technice płano- 
wania, jako podstawie idei Ja- 
giellońskiej w przyszłości i w te- 
raźniejszości; red. Jerzego Do- 
statniego o stosunku pojęcia 
imperjalizmu do sprawy obrony 


Słowo jest najważniejszem 


narzędziem działania politycz- | 


nego. Natchnione polotem wiel- 
kiej idei, ogrzane ciepłem praw- 
dziwej wiary działa cuda, Słą. 
bym i zmęczonym użycza nie- 
wyczerpanych zasobów energji, 
egoistów przemienienia w ofiar- 
nych pracowników, w tchórzach 


wyzwala porywy entuzjazmu i' 


bohaterstwa. 

Ale od naj wznioślejszych słów 
lepsze jest milczenie, gdy w ser- 
cach oratorów braknie wiary, 
w mózgach, 
jasnych idei, 
albo chaos. 

Słowa, których jedynem zada- 
niem jest sztuczna inscenizacja 
takich czy innych nastrojów, nie 
tylko nie prowadzą do celu, ala 
wyrządzają dobru powszechne- 
mu niepowetowane szkody. To, 
co powinno być wyrazem rzetel- 
nej treści ideowej, prawdziwych 
uniesień i wysokiego poczucia 


zamiast wielkich i 
panuje pustka, 


Gdy słowa ukrywają pustkę 


a narodowa... 


Państwa, na tle pierwszeństwa 
spraw siły zbrojnej w życiu pañ- 
'stwowem i hasła narodowego 
charakteru armji właściwej,, 
|przy obowiazku współdziałania 
|wszystkich obywateli dla obrony 
Państwa, przyczem prelegent 
domagał się również jak naj- 
jszerszego rozbudowania wszel- 
kich  studjów technicznych, 
związanych ze sprawami obrony 
|Państwa; a wreszcie p. Włodzi- 
|mierza Korab-Lamparskiego, 

temat stosunku nacjonalizmu, 
do imperjalizmu, przyczem pre- 
legent stanął na stanowisku, że 
niema sprzeczności między na. 


ską, jako pewnym systemem hi- 
storycznego myślenia politycz- 
| nego. 


W dyskusji pod przewodnie- 
twem prof. Hilarowicza, zabie- 
rali głos: p. Edward Saryusz- 
Stokowski, który, jako przedsta- 
wiciel Narodowych Monarcht- 
stów, oświadczył się za Ideą Ja- 
giellońską; prof. T. Hilarowiez, 
który zaznaczył, że nacjonalizm 
zupełnie się pogodzi z imperja. 
lizmem, gdyż naród jest kość- 
cem państwa, a jego potęga — 
to siła Państwa; hr. Dzieduszy- 
cki, który podkreślił, że 1mperja- 
lizm Polski musi się oprzeć na 
myśleniu  pierwszorzędnych u- 
mysłów w narodzie; red. Połud- 
nikiewicz z Legji Akademiekiej, 
|który zwrócił uwagę na to, że 
imperjalizm Polski i idea Jagiel- 
lońska są teraz przedmiotem 
|najżywszych dyskusyj, a polity- 
|ka Jagiellońska była wynikiem 
wysokiej kultury polskiej; i 
prof. Herbaczewski, który do- 
magał się wychowywania mło- 
dzieży polskiej w tradycyjnych 
hasłach humanizmu i rycersko- 
ści, tudzież kultu bohaterstwa. 


odpowiedzialności, idzie w tłum 
ludzki nakształt fałszywej mo- 
nety, podrywa jeszcze bardziej 
wiarę „niszczy zaufanie, pogłę- 
bia marazm i zniechęcenia. 

Od dłuższego czasu jesteśmy 
świadkami przykrego widowi- 
ska, Z łamów pewnej części pra- 
(Sy sanacyjnej padają codzien- 
nie coraz głośniejsze, coraz bar- 
dziej patetyczne słowa i hasła: 
„koncentracja sił narodowych”, 
front obrony narodowej, jedność 


Piękne i wzniosłe słowa. Gdy- 
iby były wyrazem prawdziwej, 
bezkompromisowej treści ideo- 
wej, mogłyby się stać począt- 
kiem wielkiej, pozytywnej prze- 
miany w polskiej polityce pań- 
stwowej. 

Niestety wiemy wszyscy, że 
za temi słowami, jak dotych- 
czas kryje się tylko wykalkulo- 
wana na zimno chęć osiągnię- 
cia doraźnego efektu. 


AOR CIHR 


|cjonalizmem „a ideą Jagielloń- 
polskie- | 


NARODOWA 


u 


Boy-Żeleński ponownie skazany 


Po 8-godzinnej rozprawie za- 
padł wyrok Sądu Apelacyjne-| 
go, zatwierdzający wyrok Sa- 
du Okręgowego, moca którego 
Boy zostaje skazany na tydzień 
aresztu z zawieszeniem na dwa 
lata, 50 zł. grzywny, zapłacenie 
kosztów i wydrukowanie wyro- 
ku w dwóch pismach na koszt 
oskarżonego. 

Pełnomocnikiem T. Konczyń- 
skiego był adw. Wacław Bitner, 
obrońcami Boya - Żeleńskiego 
adw. Paschalski i Michał Sko- 
czylas. Rozprawa jawna na ży- 
czenie Konczyńskiego obfitowa- 
ła w gorące momenty. 

Przedmiotem skargi był ustęp 
recenzji Boya-Żeleńskiego 
Zburzeniu Jerozolimy, w której 
krytyk po złośliwej ocenie sztu- 
Iki w celach skompromitowania 
Konczyńskiego w opinji publicz- 
nej, zamieścił insynuację, 
|Konczyński wdarł się podstę- 
{pem do teatru i poparł to szere- 
giem zmyślonych szczegółów, 
które okazały się w przewodzie 
sądowym wyssanemi z palca. 

W dodatku oskarżyciel pry- 
watny złożył oświadczenie pod- 
pisane przez dyr. Szyfmana i 
dramaturgów Gorczyńskiego i 
Pomirowskiego, 
nie wszedł podstępem do teatru, 
ani dyrekcja „nie dała się na- 
brać”. 

W ciągu rozprawy okazało 
że był zorganizowany prze- 
ciw sztuce „Zburzenie Jerozoli- 
my” — głupi bojkot literacki i 
|giupi bojkot żydowski — mafji 
|„Wiadomościowej” — jak pisał 
Karol Irzykowski i że w tym 
bojkocie odegrał główną rolę 
Boy-Żeleński, 


że 


W sądzie Apelacyjnym złożył 
adw. Bitner nadto dowody, któ- 
re Sąd Apelacyjny przyjął, że 
Boy systematycznie znieważa 
żywych i umarłych, że rzuca się 
na świętości narodowe i że szar- 
ga największych w narodzie. 

T tak z artykułu byłego wice- 
prezydenta Warszawy Szpotań- 


skiego, zamieszczonym w 
„Przedświcie”, dowiaduje się | 
sąd, że Boy-żeleński rzucił in- 
synuację, jakoby sztuka St 


Szpotańskiego dlatego została 
wystawiona, ponieważ autor był 


na co wiceprezydent odpowie 
dział, że insynuację taką mógi 
popełnić tylko dureń. albo ka 
nalja — ałbo w jednej osobie je- 
den i drugi”. Na tę gwałtowna 


I dlatego słowa te, choćby 
najgłośniej byly wypowiadane 
i zaopatrzone w największą ilość 
wykrzykników, nie trafią de 
serc i umysłów masy narodo- 
wej. Pozostana tak długo pu- 
stym dźwiękiem bez echa i odez- 
wu, jak długo nie podejmą ją 
ludzie wielkiej idei i prawdziwej 
wiary. S. M. 


Gd 


że Konczyński | 


[replikę Boy-Żeleński nie reago- 
wał i wiceprezydent napróżno 
jczeka na załatwienie tej spra- 
wy na drodze honorowej lub sa- 
„dowej... 

Z drugiego dokumentu dowia- 
quje się sąd, że Boy-Żeleński na 
pisał recenzję o „Tamtym” Za- 
polskiej wystawionym w teatrze 
Polskim, w której zmieszał z 
ibłotem postacie matek płaczą- 
cych w kancelarji gubernatora 
w trosce o los swych synów, 
zamkniętych w Cytadeli war 
szawskiej. Pisze między innemi 
Boy-żeleński: „Te czarne powłó- 
lezyste matki to też koszmar. 
Wołę dzisiejszą mamę, która 
wróciwszy z dancingu budzi sy- 
ma i opowiada mu, jak się bawi- 
ła, a możemy być pewni, że kie- 
dy ten synalek znajdzie się w 
cytadeli za zabawę w komunizm, 
potrafi go tam ratować może 


skuteczniej. Precz matką 
przedwojenną. Dać jej amanta 
i niech się uspokot”. 


Mamy więc błogosławieństwo 
dla komunizmu i zelżenie matek 
tego pokolenia, które w bojach 
krwawych wywalczyło wolność 
Polsce, 

Przytoczył dalej adw. Bitner 
kalumnje rzucone przez Boya na 
|Sobieskiego — między innemi 
potworną, haniebną potwarz, że 
Sobieski to — „najmita Francu- 
zów leniwie przez nich opłaca- 
ny”. Już to jedno wyznanie dy- 
skwalifikuje  Boya-żeleńskiego 
jako Polaka. Jest to policzek, 
wymierzony całemu społeczeń- 
jstwu. 

Rozbiwszy wszystkie sztuczne 
tezy obrony, adwokat Bitner u- 
dowodnił, że Boy zastosował do 
Konczyńskiego tę metodę, którą 
jstale stosuje w swych recen- 
jzjach — metodę spotwarzania, 
co uchodziło mu dotychczas bez- 


| Białecki A., Zagadnienie żydowskie 
| Boistel J. de, Rotary Klub a masonerja 


| Drużbacka A. D. dr., 


bratem wiceprezydenta miasta | Giertych J., Tragizm losów Polski 


| Krasnowski 
Socjalizm, komunizm, 


„Michel A., Państwo o okowach 


Pius XI, Encyklika o bezbożnym komunizmie 


Pranajfis J. B. ks 


Schneider R., ' Masonerja przed sądem 
Sołoniewicz I.. Rosja w obozie koneenteacvinym | 


w Polsce 


— Mesjanizm a Kwestii Miowska a 
Wierny A.. Na szlakach dziejowych Romana Dmowskiego 


mniej łzawo, ale i z pewnością | 


karnie i dlatego tak się rozzu- 
chwalił. 

Wysiłki obrończe adw. Pa- 
jschalskiego i Michała Skoczyń- 
Jakiego zawiodły całkowicie. U- 
Jciekli się oni głównie do prób 
ośmieszenia oskarżyciela lub 
tłumaczyli wymysły Boya jako 
metafory lub naśladowanie tre- 
ści sztuki, gdzie mowa o podstę- 
pach Rzymian i żydów. 

Wprowadzeni świadkowie na 
okoliczności, nie mające nic 
wspólnego ze sprawa nie pomo- 
gli obronie. P. Lorentowicz wy- 
stąpił z „rewelacją”, że Kon- 
Czyński wysłał do niego jakiś 
list przed 20 laty (1) bezimien- 
nie, aby wznowił „Marję Lesz- 
czyńska”, która była już grana 
100 razy. Swego zeznania nie 
poparł dowodem i sam w końcu 
oświadczył, że to rzecz błaha i 
bez znaczenia. 

Drugi świadek p.Sawan, któ- 
ry mówiąc nawiasem, jest w 
stanie procesowym z T. Kon- 
czyńskim o niedotrzymanie u- 
mowy, nie wniósł do sprawy 
żadnych istotnych momentów. 

Adw. Paschalski, czując, że 
obrona traci grunt pod nogami, 
odwołał się do serca sędziów. 
Dowodził, że Boy-żeleński sta- 
rzeje się”, że „nadeszły dla nie- 
go złe czasy”. W związku z wier- 
[szem Żeleńskiego, mówił o Lwie 
wyłysiałym i sparszywiałym, co 
kilkakrotnie z melanchalją pod- 
kreślił... 

Sąd Apelacyjny, skazując 
Boy-żeleńskiego na 7 dni aresz- 
tu ze względu na wiek, podał w 
motywach, że oskarżony nie 
przeprowadził dowodu prawdy, 
a tem samem jest winien znie- 
stawienia, 

Przewodniczył rozprawie s. 
IŁuński, komplet orzekający sta- 
nowili nadto sędziowie Che- 
chliński i Skawiński. 


MONARCHIŚCI — CZYTAJCIE NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI: 


Zł. 
0.30 
pae 

Moralne oblicze kwestii ży Śl skiej 
w świetle nauki Św. Tomasza z Akwinu . 0.75 
|Gayraut H. ks., Antysemityzm Św. Tomasza z Akwinu 0.75 
å 4.50 
Glass H., Ofenzywa komunizmu i drogi przeciwdziałania 2.80 
, |Heekelingen Vries de, Izrael, jego przeszłość i przyszłość 4.— 
Z., światowa polityka żydowska 4,— 
anarchizm 3.60 
buits Riviere J., Podwójne oblicze ruat 5.50 
masonerji 8.50 
Morawski K. M. i Moszczyński Wł., Co to jest Ern 0.30 
, 0.30 
„ Chrześcijanin w Talmudzie Sydowskimi 8— 
Regula A. J., AE, komunistycznej partji w Polsce , E 
NE. 3.50 
. 6— 
Trzeciak St, ks, dr., Talmud o Rych a kwei żydowska 

" aa ia 


5— 
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